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Bankruci polityczni.
Istnieje we Lwowie stronnictwo polity­

czne pod. nazw ą: Narodowa demokracya, zwane 
nie bez racyi wszechpolskiem, które ja t  
wiadomo, pragnie przy pom ocy niedowarzo- 
nych polityków, przeważnie ze sfer urzę­
dniczych, rozszerzyć swoje odnogi w więk­
szych miastach, aby w ten sposób uśmiercić 
wszelki postępowy rucli pośród naszego mie­
szczaństwa i przez to ułatwić zw ycięstw o, 
klice konserwatywnej przy najbliższych wy- 
bórach do R ady państwa.

Narodowa demokracya pod komendą 
dra Grłąbińsk ego wysyła też obecnie pła­
tnych agitatorów po miastach, aby uzyskać 
od zbałamuconych mieszczuchów uchwały, 
że rozszerzenie autonomii Sejmu przed zała­
twieniem reformy wyborczej jest żądaniem 
całego kraju.

Otóż nie wtajemniczonym w zawiłe kwe- 
stye polityczne wyjaśni i musimy, że dzisiej­
sza m iłość stańczyków i ich przyjaciół na­
rodów o-demokratów j ak niemniej centrowców 
jest bardzo nierzetelną — albowiem wiemy, 
że ta cała falanga od samego początku 
przeciwną była reformie wyborczej ze w zglę­
dów narodowych. — później z tych samych 
względów wynalazła czarodziejskie „junctim  * 
z wyodrębnieniem  G alicyi; potem uznała za 
zbawienne dla dobra narodu wprowadzenie 
plurałności, następnie powiadają, że w in­
teresie narodu trzeba połączyć kilka gm iu 
razem do głosowania, udzielić wvjątkowych 
praw wyłącznie dla G alicyi itd. itd. -  a 
to wszystko z  pobudek „czysto narodowych*. 
Tym czasem  bolesne doświadczenie poucza,

jak  to nasza szlachta w K ole poiskiem we 
W iedniu pracowała rzetelnie dla dobra n a ­
rodu ! D laczegóż ona przez lat BOci nfe ż ą ­
dała rozszerzania autonomii Sejmu, a dopiero 
czyni to teraz ? Czyż przedtem rozszerzenie 
autonomii byłoby  szkodliwem dla kraju?

Dopóki wszechpolacy i stańczycy, z ca ­
łą swoją sforą różnych naganiaczy i fagasów 
nie zrozumieją, że autonomia — to nie rząd 
kilku szlacheckich kacyków i ich sługusów wszech­
polskich, lecz, że przez autonomię rozumie­
my rzą d  Judu, a więc rząd sejmu, u, którym 
lud jest reprezentowany, dopóty hasło rozsze­
rzenia autonomii uważać należy za hasło 
wsteczne, żądające poddania się lud,u pod 
knut klerykalizmu i wstecznictwa

Każdy uczciw y obywatel patryota żądać 
musi solidarności ludu i jeżeli się odda spra­
wiedliwość wszystkim, to wtedy Polacy, Ż y ­
dzi i Rusini czuć się będą związanymi je ­
dnym węzłem solidarności, i wtedy dopiero 
będzie można m ówić o panującej solidar­
ności ludów.

Z  tego punktu widzenia żądać musimy 
przeprowadzenia w najkrótszym czasie re­
form y wyborczej do Sejmu, Rady powiatowej 
i R ady gm innej na zasadzie powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego . prawa 
głosowania, a gdy to żądanie poprze klika 
stańczykowska w Sejmie, wówczas uwierzy- 
my w je j chęci i zamiary, inaczej zawsze za 
wrogów ludu i jego  praw uważać j ą  będziemy.

Gdyby w miastach zawiązane zostały 
stronc ictwa dem okratyczne, wówczas krecia 
robota wszechpolaków miejsca by tu n ie 
miała Sejm krajowy w Galicyi zbierze się 
w styczniu 1907. a więc ręce do roboty 
natychm iast przyłożyć trzeba.
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Z sali sądowej.
(Garść reflekayj pod adi.»"em W ydziału  krajow ego).

Choiwość zaszozytów  z jednej, zaś zaohłanność 
grosza z drugiej strony, a przy tem obojętność władz 
wyższych na rabunkową gospodarkę w  miastaoh spra­
wiły, że w ostatnioh 25-oiu latach wysunęły się na 
stolec burmistrzowski jednostki, które nie jedną, ale 
nawet dziesięć srók t r z y m a j za ogon . Skorzystali 
z tego  iiierządu i braku dozoru ze strony burmistrza 
także „geszefoiarze radni“ , bo takich jest wszędzie 
dośyó i oni też ciągną zyski dla siebie z różny oh 
interesów, jak ie  każda gm ina prowadzi w  swoim  za­
rządzie. I  oto właśnie burm istrzowie są głów nym  
pow odem  rozgoryozenia, nienawiści, przekleństw, p ro- 
oesów w  gm inie, tembardziej, że dzisiaj nawet n a j­
m izerniejszy w yrobnik wie o tem, że m ajątek gm i­
ny, nie został oddany w dzierżawę burmistrzów lub 
rudnym, ale powierzony do uczciwego zarządu, że więo 
każdy grosz musi być oszozędnie wydanym , a nie 
trw onionym  lub kradzionym . W  miasteozku N ow ym  
Targu od szeregu lat wre i kipi pośród mieszczań­
stwa niezadowolenie z powodu niedołężnej i w w ie­
lu wypad kaoh rabunkowej gospodarki. Zażalenia do 
władz pozostają bez skutku, albowiem  „k lika“ ma si­
łę  i poparoie m iejsoow yoh ozynników. N ajbardziej 
gorszy wszystkich to, że burmistrz jest lów nooześm e 

lOoztmistrzem, który opróoz długów  nie ma żadnego 
majątku, a dla którego stanowisko burmistrza jest

„Trzech Władziów"... et Co.
(Ludzie — c z y  szakale?)

Obrazek z natury na tle rządów galicyjskie!- kacyków 
M otta : Pójdź ze mną w dolinę łez,

GROTTGER.

Eksoelencyom  J. W . Panom  :
Stanisławowi Hrabiemu Badeniemu 

Marszałkowi krajowemu.
A ndrzejow i H rb. Potockiem u 

Namiestnikowi Galicyi.
R om anow i Hrb. Dzieduszy okiem u

Ministrowi dla C alicyi.
D awidowi Abraham owiozow i

Prezesowi K oła  polskiego, 
gw oli rozryw ki i uciechy p o ś w i ę c a  A u tO P .

V II.
1 hątkniąoy się w naazem piśmie „Obrazek z na­

tury ua tle rządów galio. kacyków ' 1 prowadzić bę­
dziem y w oiągu dalszym także w  roku następnym . 
N a powszeohne żądanie sporządzam y odbitkę tego 
obrazka, k tórego tytuł w oałej rozoiagłośoi wraz 
z dedykaoyą umieszozamy na ozele dzisiejszego fejletonu.

A utor na podstawie śoisłyoh i w yozerpująoyoh 
badań, oytnje szozegółow o liozby aktów  urzędowyoh, 
a to dlatego, ażeby Czytelnik pow ątpiew ająoy o au­
tentyczności naprowadzbnyoh w  opowiadaniu faktów, 
m ógł osobiśoie sprawdzić podniesione daty w  arohi- 
waoh Namiestnictwa i W ydziału  krajow ego, oraz 
w  odnośnych W ydziałaoh pow iatow yoh . Tlrzędaoh 
gm innyoh.

T o , oo  autor przedstawi Czytelnikowi w yglądać 
m oże na bajkę z „ Tysiąc nocy i jedna*, albo na fran- 
ouzki romans krym inalny. . .  Jednał* to wszystko mia-

po  ważnym źródłem  doohodu  (24.00 kor.) P o  za ple- 
cym a takiego człowieka, znalazu. się „klika geszef­
ciarzy" popierająca g o  otłą  aiłą na tem  stanowiska, 

w iedząc, że przy nim ma złote żniwo, które upaśóby 
musiało przy zmianie burmistrza.

Na takiem  tle rozegrała się dnia 6  b. m, przed 
Trybunałem  orzekającym  w N ow ym  Sąozn rozprawa 
o zbrodnię oszozerstwa i fałszyw ego zeznania. Proku- 
ratorya Państwa oskarżyła Jędrzeja Zubka, by łego 
służącego u radnego miasta N ow ego Targu Jędrzeja 
Pajerskiego o to , iż Zubek w oiągu dwukrotnyoh prze­
słuchań w  Sądzie zeznał, ja k oby  g o  Sylwester Uznań- 
ski i W alenty Pawlikowski spoili a następnie nama­
wiali do fałszyw ego świadozenia przeciw  Jędrzejow i 
Pajerskiem a i to warz. o różne malwersaoye w  tamt. 
gm inie, m ianowioie : ja k ob y  tenże Jędrzej Pajerski, 
będąoy członkiem  R ady gm innej przy pom ooy Jędrze­
ja  Zubka odw oził w roku 1904 i 1905 z wapiennika 
gm innego wapno do budow y gimnazyum wskrzyniaoh, 
które miały 6  i 4  koroy pojem uośoi a liozone b y ły  
za 8  i 6  k oroy ; że temuż Zubkow i kazał Pajerski u - 
łożyć w lesie gm iuuym  „duplow anyu metr żerdzi a 
nadto kazał mu przy zwózoe tych  żerdzi „przycinać" 
drzewka z lasu ; wreszoie, że z soli dla bydła, prze- 
znaozonyoh przez W ydział kra jow y dla ubogioh  tamt. 
gminy, Jędrzej Pajerski ja k o  radny zabrał tej soli 
2 1  klg. —  podozas g d y  rzeozywiśoie biedni otrzym a­
li po 2 —4  klgr.

Oskarżony, przyrzekłszy zeznać dziś szozera

ło  m iejsoe, cc wszystko odm alowane z natury! -Ktc 
nie wierzy -niech zbada, nieoh przeozyta zaoytowane 
w obrazka akty uizędowe.

A uto . 1 dedykuje sw oją praoę ozterem Eksoeleoyon. 
„gw oli roz: 3 ?ki i ucieohy", zw ykłego jednak śm ier­
telnika prowadzi słowami Grottgera* „Pójdź ze mną 
u> dolinę łeżu . . . .

A  n o . . .  idźm y za n im !
W  tej ohwili dały s.  ̂ słyszeć niespodzianie g ło ­

sy w przedpokoju, ktoś w idocznie ohoia1 się dostać 
do starosty i rozmawiał ze słnżąoą.

—  Baczność panowie —  szepozo starosta — n ie­
zawodnie jakiś znajom y, kiedy tak oboesow o wali 
do m ego pryw atnego mieszkania, do mieszkania sta­
rosty i w  dodatku radoy Namiestniotwa. W  każdym 
razie i na wszelki wypadek zmieńmy temat rozm ow y, 
m ówm y, dajm y na to, o J ap on ii. . .

— A  m oże i o G ejszach? —  zapytuje now o —  
przybyły, który oiohaozem otw orzył drwi 1 usłyszą.' 
ostatnie słowa starosty — owszem  nie jestem  od V.ego.

—  A  to ty  L o b u ś ? . . .  Jak ..ę maszP —  w oła 
uoieszony, zrywająo się z fotela  G łapooki —  dobrzr 
że jesteś, potrzeba nam tw ojej mądrej rady ; ty w  ta- 
kioh sprawach „a rty sta ". . .  m istrz. . .

— Eoohanego „radoę", witam, witam — odzy­
wa się również pow alając z fote la  i podająo rękę na 
powitanie przybyłem u, starosta —  bardzo proszę Ho 
towarzystwa, proszę siadać. M y tu sami „sw oi“ przy 
skromnem śniadańr 1 radzimy o ważnyoh, bardzo waż' 
nyoh sprawaoh. R ozchodzi się o dobro powiatu, k tó ­
re panu tak leży ns serou.

—  Pan „radoa" ja k b y  b y ł przez duoha święte­
g o  natohniony —  oświadoza burmistrz —  ju ż  to  Pan 
B ó g  tym , któryoh k o o h a ...

—  Zsyła na pom oo Duoha świętego —  dodaje 
now o przybyły, siadająo —  i także gd y  potrzeba da-
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f  awdę opowiada, że wspomniane pow yż malwersa- 
oye popełnił rzeczyw iście radny Jędrzej Pajaraki a 
w ie on o  tem wszystkiem dobrze, ponieważ przez 
3 lata służył a Pajerskiego. D ow iedziaw szy s.ę, ze 
J óze f Rekuoki i 'Uui doch odzą  różnych nadużyć 
w  gm inie i szukają „spraw iedliw ości11 —  zgłosił się 
z  własnej woT do Józefa  R ekuckiego, W alen tego  Pa- 
w likow sk iego , W alentego Z ych a  i innych, którym  
w yjaw ił w szystkie te nadużycia, prosząc, aby je  sp i­
sano i podano do sądu, co  też stało się rzeczyw iście  
Skutkiet! tego  doniesienia wezwany został do Sądn 
Jędrzej Zubek ja k o  świadek, gdzie zgodnie z praw­
dą potwierdził sw cje zeznania. D opiero po tem prze-* 
słuchaniu zawołali go  do siebie Jan K róliczak, Jakób 
Mrugała i Jan Baliński i powiedzieli, że gdy  będzie 
dalej m ówił prawdę ja k  na początku (tj. przy pier- 
wszem przesłuchaniu), naówczas pójdzie na pół roku 
do kryminału. A żeby zaś m ógł się łatwiej wykręció 
z  tej biedy, namówili g o  z wyż wspom niani aby ze­
znawał, że o poili go  Pawlikowski W alenty i S y lw e­
ster Uznański, że nie wiedział co  gadał, i żeby się 
nie bał, bo wtedy nie będzie stawał w Sączu. D o d a ­
je  wreszcie, że przed drugiem przesłuchaniem kiedy 
stał na korytarzu w sądzie, przychodził do niego k il­

ka razy Frauciszek Baliński i wzywał, żeby tak z e ­
znawał ja k  g o  nauczył (okoliczność tę zeznał także 
w  iadek J ózef Rekuoki) ; zaś Jan K róliczak pilnowuł 
g o  ciągle od  chwili doręczenia mu pozwu i nakła­

n ia ł ,  żeby się nie lękał jen o  zeznaw u jak  mu radzą,

j e , natcbęięnja T ak , tak . . .  tym duchem był dzisiaj 
kom isarz B o ;ek , a natch n ien iem ...

— My ju ż wiem y — odpowiada śm iejąc się 
Głupooki, i pokazując na flaszki —  dzięki —  panu 
staroście my także czerpiem y dziś tego natchnienia 
obficie, bo  choć duch ocboczy  ale ciało mdłe, a w dzi­
siejszych Smutnych i przykrych czasach, gdy  notary- 
nsz nam b r u ź d z i..,  trzeba ciało wzm acniać aby był 
duch silny. N o, Łoluś, w tw oje  ręce.

— Dziękuję oi W ładek. W łaśni* komisarz B o ­
rek do którego wczoraj przybył o jc iec  właściciel dóbr 
i zastępca członka W ydziału pow iatow ego z Ł ań cu c­
k iego, zaprosił mię. na życzenie ojca na śniadanie. 
Chciał w yw iedzieć się o naszych stosunkach pow ia­
tow ych . Omawialiśmy więc tę nieszczęsną sprawę w y ­
boru lotaryusza. Opow iem  panom naszą rozm ow ę 
szczegółow o.

N ow o przybyły gość był sekretarzem R ady p o ­
w iatow ej i nosił tytuł „radcy“ sądu obw odow ego 
ja k o  handlow ego, wybrany w roku 1904 ja k o  oby­
watelski „sędzia fach ow y 11 ze stanu kupieckiego! Jest 
on także radnym miasta a także i członkiem  Dyre- 
k cy i kasy zaliczkow ej. W szystko te zawdzięcza, pro* 
tekcyi Babracza.

Z łośliw i, a gdzież ich niema, utrzym ywali wpraw ­
dzie, że dla tego ma „L o lu ś“ tytuł radcy handlnwo- 
przem ysłowego, bo przemysłem pełnił funkcyę sekre­
tarza R ady powiatowej, ale ktoby na to zw ażał? Ot! 
zwyczajnie złe ję zy k i! Z  prezesem Głupockira są 
„per  ty“ , żyją  ze sobą w ścisłej przyjaźni i G łupocki 
nie ozytająo, nie badając, podpisuje wszystkie akl /J 
na ślepo, które mu podsuwa sekretarz.

—  M oże jeszcze kieliszeczek? —  pyta starosta, 
sekretarza.

—  Dziękuję, dziękuję, nie m o g ę ; są ważne spra- 
w y , potrzeba m ieć g łow ę na karku. Dowiedziawszy

b o  inaczej b y łob y  śle dla n iego.
Przesłuchani świadkowie po zaprzysiężeniu ze­

znali, że nikt z  podów czas obecnyoh w domu Wa­
lentego Zycha  nie namawiał Zubka do świadczenia 
przeciw Paj orskiemu, że g o  nikt przy rem nie czę­
stował żadnym  trunkiem, owszem  prawie wszyscy u - 
pominali go , aby m ówił szczerą prawdę, b o  sprawa 
m oże oprzeć się o sąd, i by łoby  źle dla Zubka.

W yjaśnić musimy, że Prokuratorya Państwa 
w ytoczyła  skargę przeciw Sylwestrowi Uznańskiemu 
i W alentem u Pawlikowskiemu o zbrodnie nakłania­
nie Zubka do fałszyw ego zeznania, którzy jednak 
z wielkim trudem uwolnieni zostali — i teraz dla 
ratowania sw ojego honoru zaskarżyli Pajerskiego, 
Mrugałę, Króliczakt. i BaTńskiego o zbrodnię o- 
szozerstwa.

Ponieważ Pajerski, Mrugała i Balicki zeznali 
pod przysięgą, że Pajerski nie używał do wożenia 
wapna kaszni (sKreyni) Mrugały (jakkolwiek oskar­
żony obstawał wytrwale przy sw ojem  twierdzeniu), 
wreszcie gd y  reszta świadków zeznała, że podsądny 
z własnej woli zrobił doniesienie na Pajerskiego, prze­
to  Trybunał przy zastosowaniu okoliczności łagodzą­
cych  poszedłszy poza najniższy wymiar kary, zasą­
dził Zubka na 4 m iesiące ciężk iego więzienia.

K  O R  E  S P O U D E  M (J Y E.
Nowy Sącz.

W idocznie czas naszych cierpień nie minął jesz­
cze, i n  kres ich musi być już bliski, skoro mesyasi

się od  m łodego Borka —  tu sekretarz zw rócił się 
do G łupockiego — że widział tw ój ekwipaż przed 
gmachem starosta, dom yśliłem  się zaraz, że tu jesteś- 
i po co  tu jesteś, bo to nie przelew ki. N otaryusz.. .

— My już przez cały czas — przerywa starosta 
— naradzamy sią nad tem, w jak i sposoo zrobić tego 
notaryusza nieszkodliwym .

—  A  cóż  — odpowiada sekretarz — starałbym się 
przy pierwszej lepszej sposobności, gdvbvm  był sta­
rostą, rozdrażnić go, zirytować, a PO -em kazałbym g o  
aresztować, aby g o  w obec powiatu skom prom itować 
a przez to zmusić do złożenia mandatu. Stary B orek 
nie m ógł mi się naopowiadać, jakich cudów  dokazy­
wał w Łańcucie starosta Noel i k o n ia r z  W ojdow ski 
skutkiem in icyatyw y sekretarza W olsk iego, celem  
przeprowadzenia po myśli je g o  w yborów . Żyjem y 
przecie w Galicyi.

—  C hociażby — m ówi po namyśle starosta — to 
zawsze aresztować notaryusza niebezpieczna. M ogę 
mu wprawdzie przy ukonstytuowaniu się Rady p o ­
wiatow ej, tak dokuczyć, że wyrwie się z jakiem  nie- 
właściwem słówkiem i m ógłbym  ze względu, że j e ­
steśmy w Galicyi, kazać go  aresztować, ale opinia 
publiczna.

Loluś zaczął sią śmiać, wtórowali mu Głupocki 
i Babracz, nareszcie Łoluś się o d zy w a :

— Panie starosto ! . . .  Co jest opinia publiczna 
w  G alicy i? K to  zwycięży, za tym jest o p in ia . . .  za ­
wsze za silniejszym. Opinię tw orzy się sztucznie. Ja 
jako sekretarz Rady powiatowej wiem ju ż  -o  tem 
z doświadczenia. Opowiem  panom  zresztą, co  mi k o ­
misarz Borek o „T rzech  W ładkach" opowiadał.

— Ou — oburza się marszcząc brwi starosta — 
a jem u co do te g o ?

— Jak to, co  mu do t e g o ?  t o ć  przecie to je g o  
powiat.
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nowosądecki w guście pana Górskiego porzucił tak bar­
dzo wychwalany teren w Ni|kowej przy Swiniarsku, i 
poszedł szukać nowego szczęścia dla tut. obywateli aż 
do Rytro 1 !, gdzie' właśnie na bery o zamierza położyć 
kamień węgielny pod b u d o w ę w e lk ie g o  dzieła uzdro­
wienia naszego grodu, czyli przyszłych wodociągów. Ile 
prawuy jest w tej nowej wieści zechcą obpowiedzieć 
sławetni Ojcowie naszego miasta; my zaś imieniem in ­
teresowanych Obywateli wołamy : Dosyć już tych eks­
perymentów, dość łantazyi pana Górskiego, który jak 
się zdaje, postradał resztę zmysłów na tutejszej ziemi. 
Wszyscy widzą i wiedzą, że biedny inżynier wodocią­
gowy nie wyjdzie z tej matni, że to jesr dla takiego 
„znawcy" niepodobieństwem, ale immo to z ukonten­
towaniem przypatrują się jego wysiłkom, trochę go po­
dziwiają, trochę się z niego śmieją, aby „heca* trwała 
dalej i cały tabor różnych darmozjadów mógł się u- 
trzymać jak najdłużej.

Obecnie pewna część miasta tj. rynek, część Ja ­
giellońskiej i część ul. Długosza, dzięki niezmordowa­
nej lioskliwości burmistrza, który za swoją „uczciwość* 
ma bardzo wieiu przyjaciół, podobnie jak zając w tym 
okresie, oświelloną została czterema lamiami eiektry- 
cznemi, zasilanemi. przez tut. Kasę zaliczkową, a to za 
protekcyą dra Bai buckiego, jako dyrektora i syndyka 
tej „niewinnej* instytucyi. Bo i prosimy powiedzieć, 
kto dkłby takie „paradne* światło do 4ch lamp za 
marne 8 000 kor. rocznie ?

Od czterech tygodni prowadzą się tutaj zakul isowe 
targi o nadanie posady dyrektora t<i*y szkole wydzia­
łowej żeńskiej Kandydatów muliuin, bo też i posada 
taka należy dzisiaj do lepszych. Dochodzą nas w tej 
poważnej sprawie pogłoski, że przez „klikę" rządzącą 
w mi- ście „upatrzonym*1 już jest godny zastępca p. 
Leoua Barbackiego, wobec czego z góry powiedzieć

— Jego powiaty — krzyczy starosta — jeszcze nie 
został tu starostą! Dopóki ja  tu jestem, to m ó d ! . .

— Tak, tak, to pana starosty Ł  potwierdza Giu
pocki — i m oj.

— A  miasto m oje  — dodaje uabraoz — zkąd taki
Borek. . . .

— Ależ panowie — mityguje sekretarz — to nie 
o  powiat się rozchodzi i me o nasze miasto, 
b o  jeśliby była mowa o wlasnosci i posiadaniu to i 
ja  mam tu jakiś udział. W danym wypadku chodzi 
jednak o Łańcut, bo w tym powiecie Borek się urodził.

— A cóż „trzech 'Władków*?...
- -  Bo tam są „trzej W ładkowie” . . .

Jak to, jak  m y ?  . . .
— Także coś. . .
— T o  d o p ie ro . .
W oła ją  trzej W ładkowie rów nocześnie.

— Otóż to, otóż to — ciągnie dalej sekretarz — 
nieporozumienie. Widzicie panowie me zrozumieliście 
mię. Moja wina, bo nie połapało- się, że panowie 
to  . przecie trzej Władkowie. vV Łańcnckiem jest 
także trzech Władków, ale z drugo go  końca. . .

— JaktOj z paryi przewrotu?
_  Trzech warchołów ? . . .
— Ludzi niespokojnych,, burzvcieli porządku pu 

blicznegc ? przeciwników szlachtj i . . .
Pytają ciekawie wszyscy trzej panowie.
—  Tak myśleli wareiuoii pr',ed wyborami tych 

panów do Rady powiatowej. Sądzili że to są ludzie 
honorowi i u czc iw i . . . .

—  Go pleciesz Loluś — oburza ę G łu p o ck i— wb 
dać, że 'byłeś na dobrem śniadaniu w takim razie my. .

— Znowu nieporozumienie — odpowiada sekre 
tarz— nie chcę nikomu ubliżać. O ..trzech Władkach* 
łańcuckich, myślała tak zwana j mtya postępowa, ze 
należą już z samego urodzenia u niej, że to są u.

można, że sprawdzi się przysłowie ruskie: Naj b od ę , 
jak  k u ca ło ! Z naszej strony oświadczyć nasimy prze- 
kunaa£^że o.bsada takiej posady mężczyzną, chociażby 
najlepią) ukwalihkowanym jest cżems monstrnalńem, cd 
tylko w Galicyi od lat kilkunastu ma miejsce i powo­
dzenie. Doszło też w tern chaosie administracyi szkol­
nej do tego, że przy więcej klasowych szkołach miesza­
nych kobiety uczą chłopców, zaś w miastach kierują 
zakładem żeńskim — mężczyźni 11 . .

A  kieay mowa o szkołach, wspomnieć musimy, 
na ratie bodaj w kilku zaaniach o sprawozdaniu wy­
działu Bursy im. Kościuszki, z czynności za czas od 1 . 
września 1905 do 81 sierpnia 1906. Bursa utrzymywa­
ła w tym czasit 51 wychowanków, do obsługi których 
przyjęte były 8  siostry służebniczki i 4  sługi. Wydział 
zaznacza na wstępie swego sprawozdania „że pierwszym 
jego zadaniem było wzięcie pod dokładną rozwagę,' 
podniesionych na Walnem zgromadzeniu zarzutów, skie­
rowanych głównie przeciw gospodarce Bursy*. Otóż po 
ścisłych badaniach okazało się, „że uczynione zarzuty 
opierały się na mylnych informacjach, że były niesłu­
szne i bezpodstawne, żó owszem Zarząd prowaiził go­
spodarkę oszczędną, na racyondaych opartą zasadach) 
bez krzywdy dla zdrowia wychowanków, wobec czego 
■asadniczych reform, zmieniających d> gruntu tak; pod­
stawy administracji jak i cułej organizacji Zakładu 
Wprowadzać nie należy*. Statystyka wykazuje, i. , z po­
wiatu nowosądeckiego było tam ‘29. wychowań*. >w, zaś 
22. z innych powiatów. Gdy zaś na utrzymanie inego 
wychowanka liczyło się przeciętnie27. kor. mieś uwzme; 
przeto zasiłki z funduszów obcych powiatow r -e i cel 
wydają się śmiesznie małe. I  tak; Wydział po / n o w y  
w Grybowie „..harował* w r. 1905 . . . dwa UieŚCi I 
pięć koron, podczas gdy z tego powiatu bvło w Bursie 
2efr wychowanków, których utrzymanie kosztowii-i 54

dzi*.stałych  zasad i stałych przekonań. W szczegól­
ności „trzej W ładkowie* to : ksiądz Włąęjysła v T ry - 
cayński,- prooeszcz z M arkowej, W ładysław Switaiski 
aptekarz i burmistrz z Przeworska, i W ładysław B o ­
gusz, chłop z G łogow ca, tym czasem  . .  .

— Tak, ta k — potwierdza sekretarz. — Try jzyński 
syn  szewca z Leżajska, znany z gazet że uije -chciał 
chow ać biednych szew ców ja k o  w.kary w Przemyślu, 
dopóki m u ha kra nie dostarczono. Ża pom ocą izlach-, 
ty jako stańczyk i kleryka! dostał siej do tiady 
powiatowej, a przez ch łopów , udając znów  k ilow ca , 
wszedł do W ydziału pow iatow ego. Tam  występuje 
przeciw rodzinnemu miastu Leżajskow i i j st jak  
największym zwolennikiem sekretarza W o.skiego, 
oraz w ykonawcą je g o  planów i zam ysłów. Go do 
aptekarza W ładka Switalskiogo., to ten w  roku 1900 
kandydował do R ady powiatowej wbrew zamiarom
sekretarza W olskiego, który wszystkiemi siłami wy*
bó.* je g o  zwalczał, m ając g o  za „w archoła*. W yb orcy  
z Przeworska opuścili podówczas z Switaiskim na 
czeią dem onstracyjnie salę w yborów  i nie głosow ali. 
Mj 41m»g zatem, że Switalski rzeczyw iście posiada 
takt Ł energię. Dziś przekonano się, że jest on p o ­
kornym  sługą, ja k o  członek Rady pow iatow ej, pana 
W olskiego, bo popiera go  we wszystkiem. Trzeci 
W ładek, to chłop Bogusz z G łogow ca. Pierwej uda­
wał ..ladowcał*. dziś wybrany do R ady pow iatow ej, 
chodzi *»a obiady do Ekscelenoyi Prezesa i tańczy

I pra.ed-Wolskim na dwóch łapkach. Gi trzej W ładkowie
j  nie są zatem tak „w ielcy* jak  panowie, je d n a k .. .

—  Daj spokój Loluś — przerywa G łu p o ck i— ja
j ilM Osobiście iow  ein się o wszystkiem o d  starego, 

.liurka skoro tu przyjechał. P ójdę umyślnie do m ego.
. 3 3 »  inform aoyi powiem jednak panom, że w r. 1894 

p* W łaoysław Switaiski i ksiądz W ładysław Tryczyń-
■ -łu , k tóry był podów czas wikarym w Przeworsku,
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koron 1! Wydzia* Rady powiatów oj w Limanowej raczył 
wspaniałomyślnie „efiarować" —  dwadzieścia koron, a 
tymczasem z tam tego powiatu było 3ch wychowanki r , 
natomiast nie „ofiarowały-: ani haierza: Wydział powiat, 
w Gorlicach (skąd jest 0 wyoh.) i W ydział powiatowy 
w Nowym Targu (2 wyoh.) —  czyli, że 6 ałj ciężar 
utrzymania Bursy spada wyłącznie na ofiarność obywa­
teli nowosądeckich i instytucji. W sprawozdaniu tern 
zrobiliśmy ciekawa odkrycie (lepsze niż p. Górski w Ni- 
szkowej), mianowicie, ie  syndykiem Towarzystwa Bursy 
jest Dr. Władysław Barbacki adwokat kraj. i burmistrz 
miasta, zaś pośród członków Wydziału część „ magi­
stratu" i polecz ni kó w naszego ananasa, który \u>sządz't 
umie prowadzić sumienną i ścisłą kontrolę. Ponieważ 
„tajemnice" gospodarki za ubiegłe lata są nam nie zna­
ne, przeto tych, co znają bliżej sprawy naszej bursy 
prosimy o nadesłanie swoich uwag, abyśmy je  jako 
glos ze sfer obywatelskich zużytkować mogli.

W ostatnim czasie zm arli: Karolina Stenglowa, 
Józefa Brablecowa i Andrzej Jenkner, właściciel mły­
nów i radny miasta.

K R O W I K A ______
Sto tysięcy polskich dzieci szkolnych w zaborze 

pruskim walczy od 2ch nuesięcy z Hakatą, która prze­
mocą zmusza młod. leż do .nauki religii w języku nie- 
TBii okim. Tysiące dzieci szkolnych zwróciło nauczycie­
lom katechizmy niemieckie i zamiast po niemiecku, 
w dalszym ciągu odmawiąją pacierz po polsku. Rząd 
pruski zastosował surowe środki (chłostę cielesną i a- 
lesz ,, które naturalnie wywołały ogromne wzburzenie 
rouzicow. Rozpoczęły się wiece rodzicielskie, gdzie 
w diaoowczej formie zaprotestowano przeciw barbarzyń­
stwo pruskiemu. ltząd widzi, że popełnił wielkie głup-

podbuizyli całe minuto przeciw Ówczesnemu burm i­
strzowi notaryuszowi Janowi W odeckiem u (w którego 
dom u mieścił się dawni j  Sąd obw odow y w Nowym  
Sączu). Dla in form acji powiem  dalej panom, że p. 
W ładysław  Switalski choąo gwałtem  acstaó burmi­
strzem jeździł w tym  czasie z różnorodnem i skarga- 
gam i i zażaleniami do Wydziału krajow ego. Dla jiE 
form acyi powiem  wreszcie panom, że przysłany na 
hkwidacyę majątku gm innego adjunkt rachunkowy 
v\ydziału krajow ego Mieozysław W ronowski, czy 
skutkiem nieudolnośoi, ozy złej woli, zestawił fałszy­
wie rachunki, a gd y  g o  a s  tern wyłapano, to  do 1 . 
13161 W ydziału krajow ego z roku 1899 zrobił rela­
c ję ,  chcąc zam ydlić luaatom oczy, że po je g o  w y­
jeździć „ktoś" pofingow ał księgi. Gdzieindziej oddano* 
by sprawę taką Prokuratoryi państwa, ale w Galicy i . . .

— No, tak, tak — potwierdza Babrasz —  po­
czciw y Badeni nie ch cia ł sw ego urzędnika \om pro • 
notować.

— Ma pan burmistrz rttcyę, oświadcza Głupooki 
■— to zacny człow iek gdy  ohbdzi o  takie sprewy ten 
Badeni. O to draga h istorya : W  roku 1901 wyłapał 
gdy był w  listopadzie w  Łańcucie ten sam p. W ro ­
nowski kancelistę H ołuba, podczas szkontra kasy pó 
wistowej że 2 0 0  koron sprzeniewierzył, i że w oszu­
kańczy sposób podsunął oboe papiery zamiast gotów ki.

O czyw iście, należało spisać ponow nie protokół
i przeprowadzić dochodzenie, ale p. W ronow ski gdzie 
by się w takie rzeozy, w obbo protegow anego przez , 
W olskiego H ołu b* wdawał ? W  akoie lustracyjnym  
ani słowem  nie waponurai o  braku 2 0 0  kor. w  kasie 
a R kscelencyjny H r a b ia —  Prezes w prow adzony 
w błąd, wzięte przez H ołuba pieniądze pokrył z w ła­
snej kiesznm. N o, mamy Badeniego więc to uszło.

— A leż —  w oła  starosta —  taó za to jedn o 
należało w ytoosyó W ronowskiem u dysoyplinarkę, bo

stwo, ale cofnąć się nie chce, mimo, ze atrejk rośnie 
z każaym dniem w lałem  zahezeniu togo stówa iywib* 
łowo

Synal starościński psotnikiem. Z Nowego ?Sącz& 
douosżą n am : „Niezwykło prawa przywłaszczył sohi 
malutki jynek starosty p. Jarosza w tut. ogrodzie 
miejskim. Udając się bowiem w ciąga lata i jesieni aa 
przechadzkę poranną z6  swymi rodzicami, biega pó 
plantacyach parku i 'zrywa najpiękuiejsze kwiatki jak  
we własnym ogrodzie. Obojętncm okiem spoglądają na 
ten wybryk rodzice, obojętnie ogrodnik z policjantem , 
bojąc się zwrócić uwagę synkowi dygnitarza, ale nie 
może to b jć  obojętnem dla publiczności, której opiece 
park jest pornczony. W ięc aby zapobiedz w przyszłości 
dalszej swawoli starościca, zwracamy tą drogą ucagę 
jeg o  rodziców, aby skarcili synala i nie zezwalali mu 
na niszezeme cudzej własności, gdyż to woale nie świad­
czy o dobrem wychowaniu dziecka.

Oczekujemy czyuów. Ni posiedzeniu Koła polsk. 
z. m. domagał się Dr. Danielak, aby jeszcze obecni 
posłowie w tej kadeneyi zajęli się sprawą budowy kolei 
do Szczawnicy, sprawą budowy kolei do Krynicy i spra­
wą budowy linii kolejowej z Bochni do Tymbarku lub 
Dobrej. Następnie domagał się poseł dr. Danielak jak  
najryi hb )szej regulacyi Kamienicy pod Nowym Sączem 
i Raby. oraz porządnej roboty około regulacyi Dunajca, 
aby krocie tysięcy nie szły na marne. A tam tak się 
robi, że tysiące idą na marne, bo robota marna. Dr. D. 
popierał p Breza.

Ciesz się Rado Szkolna krajowa. Z Jarosławia
piszą nam: Onegtaj na konferencyę wywiadowczą przy­
szedł do jednego prof. p. S., pytając o postęp w nauce, 
swego bratanka. Fan profesor odrzekł opryskliwie: To 
cały id y o ta !! „A le nie większy od profesora" —  po­
wiedział na to p. S. Wtedy odezwał się profesor: „Pan

to ciężkie przekroczenie służbowe. Zam ilczeć w ak­
cie likw idacyjnym  o braku przy sko 'trze 2 0 / 1  koron.

— Ależ to w G&U„yi panie starosto — m itygu ­
je  Babracz — ktoby na to zważał. H oiub trzyma się 
klamki kliki rządzącej, więc W ron ow sL i...

—  I to raoya — m ówi starosta — lecz opinia 
p u b liczn a ... bo zawsze H ołub pieniądze pow iatow e, 
jak by  to  p o w ie d z ie ć ...

—  E , mniejsza o nazwę gdyby tylko te dwie­
ście k o ro n — przerywa L olu ś— miał H ołub na sumie­
niu b y łob y  pół biedy. Są o wiele gorsze sprawy ja k  
n. p. utopienie w  księgach kilkanaście tysięcy pre- 
staoyi d rogow ych , manipulaoyi ze stemplami, o k tó ­
rych także W ronow ski zamilczał, wiedząc dobrze czem  
to p a c h n ie . . . .

— No t a k . . .  tak —  m ówi starosta — ż y jjm y  
na szczęście w  Galioyi, w ięc tu m ogą w mętnej w o ­
dnie ryby  łowió i żyó tacy H ołuby i tacy W olscy. 
Zresztą np. u nas w  kaiie z a liczk o w e ,....

—  Co też pan starosta m ó w i? / —  woła czer­
wieniąc się i zryw ając z fotelu B a b ra cz— przecie ja ..

—  Ależ panie burmistrzu — m ityguj e starosta —  
jesteśm y sami swoi, znamy się. Jeśli to jednaa pana- 
irytuje, to nie gadajm y o tern. Co się tyczy opinii 
publicznej . . .

— Tak — przerywa nie m ogąc się uspokoić Ba- 
braoz — oó się tyczy opinii publicznej, to cc  ona nam < 
zrobiła i oo ona nam s zk o d z i? .. My nią przecie kie- \ 
ru jem y! Co się u nas nie d z ie je ? . . .  Na przykład 
gw „li pana starosty w yb „ram y takich posłów, k tó ­
rzy w danym razie pop-.ercj^ nas „u  góry " jak  g ę  
ministra, albo ja k . . .  .

— A le  o oOż parni chodzi? — pyta Głupooki — 
pan starosta chce mieć „p le cy 1* „u g ó ry "  i tyle**

.ozy przypadkiem nie masz pan ochoty  sam kandy­
dować na p osła?  (C. d. nast.)



mię obrazasa" L „ W cale nie —  zauważył p. 8 . chodźmy 
do dyrektora, jeśli dyrektor powie, Łt w ocenie nauki 
jes t stopień „Idyota" to pana przeproszę, jeśli n ie .. .  to 
m e .. .  Fan profesor zamilkł i rozmowa się skończyła.

Rządy 00. Jezuitów W szkołach. Czytamy w „Na­
przodzie" : W  szkole ludowej przy kolonii w Nowym 
Baozu niedosyć, że zmnsza się dzieci, aby codziennie 
chodziły do kościoła, ale włożono na dzieci nowy obo­
wiązek, aby również co wieozói chodziły na nieszpory 
r.óżańoowę. Jeżeli które dziecko nie przyjdzie do ko­
ścioła, to spotyka się z różnemi szykanami, które odno­
szą się i do rodziców. Przyczyną tych stosunków jest 
to, że kierownictwo szkoły stoi najzupełniej pod ko­
mendą Jezuitów. Interesowani rodzice zapowiadają, że 
pie zniosą dłużej tych stosunków i zdobędą się na e- 
nprgiccny protest. Ciekawi jesteśmy, jakie rozporządze­
nie w tej sprawie wyda Bada Szkolna okręgowa P

Przykład godny naśladowania. Magistrat miasta 
Stanisławowa czyni również jak kilka innych miast na- 
ązego kraju, wstępne starania o zaprowadzenie wodocią­
gów. Jednakowoż bierze się inaczej do tegu trudnego 
dzieła aniżeli Tarnów, i Nowy S ącz— albowiem zapro­
sił specyalistę inżyniera Smrekera z Mannheimu, który 
dnia 7 bm. wydał swoją opinię w spraw ę urządzić się 
mających wodociągów.

Budzą Się miasta. Za przykładem obywateli m. 
Bochni poszło niebawem obywatelstwo m. Tarnowa, 
gdzi“  przy pomocy kilkunastu prawdziwie rzetelnych 
ludzi założone zostało z a . polskie ‘Towarzystwo deme- 
kiatyczue. Szczęść im B oże ! w uczciwej pracy, podjętej 
dla dobra miasta, krajn i Ojczyzny. Inicjatywa do za­
wiązywania takich towarzystw powinna wyjść od stówa* 
rzyszeń „Sokolich*, które również oparte są na zasa­
dach demokratycznych. Ody wszyscy, jedną ideą ze­
spoleni, weźmiemy się do pracy, wtedy będziemy mogli 
wykonać wieie dobrych1 rzeczy.

Na jedną nutę dochodzą nas żale ze strony p o ­
datkujących, Którzy jako śrubowani są coraz bardziej 
w przerażający sposób, domagają się najrychlejszego 
założenia oddziałów low arz. Ochrony podatników we 
wszystkich większych miastach naszego krajn. Aby przy 
nieść bodaj chwilową ulgę interesowanym, podajemy, 
że na zachodnią Galicyę istnieje Oddział Tow . ochrony 
podatników w Krakowie, przy ul. Grodzkiej, 1. 35. II. 
piętio, guzie też o inform acyę lub wygotowanie pism 
wszelkich w postępowauiu wymiarowem i rekursowem 
udać się poWiuni.

Wyszedł jak Zabłocki na mydle... W  roku 1905 
kupiła gmina .Nowy Sącz od wiceburmistrza p. Aleksan­
dr3 Konrada udział w cegielni w Naściszowej za 1 1  ty- 
oięey koiou. Będąc właścicielką x/ 3  części cegielni przyr 
stąpiła do budowy szkjąły obok starego cmentarza. 
Sińutue (oświadczenie przekonało wszystkich,że „św ie­
tny inteies" był d|a gminy —-  tylkq na papierze, a zaś 
w rzeczywistości dla p. Aleksandra. Okazało się bowiem, 
że cegła z Naściszowej cegielń} b-yła^pod. psem —  tak, 
iż znaczną je j część odrzucono na placu budowy. W  do­
datku pou sama jesień, kiedy miano przyspieszyć ro- 
boię, brakło cegły — więc musiano sprowadzać cegłę 
z Gorlic, Krosna i Jasła i płacić ją  znacznie drożej, 
niż w miejscowych cegielniach, a ponadto opłacać do­
wóz kolejowy i z kolei, co połknęło woale znaorną 
sumą pieniędzy. Kiedy zaś wcześnie na wiosnę okazała 
się potrzeba nowych i znacznych wkładów do lichej c e ­
gielni w Naściszowej, uradzili przytomni pjoowie mia­
sta sprzedać ów cenny nabytek Reibsoheidowi za 13.625 
koron, która to manipulacya wyszła wstydliwie na jaw 
ns posiedzeniu Rady, powietnwoj w dniu 6  wrześniabr.

Bodaj, mieć bezczelną odwagę —  nie tylko aby 
zabrać cudze pieniądze, aie w dodatku odgrażać się skar­

gą o oszczerstwo. Otóż „znany" w Nbwyńi Sączu d e ­
pendent dr. Adam Kasparek, wypuszczony został z wię-- 
zienia i teraz odgraża się, wytoczeniem skargi tym, 
którzy swem lekkomyślnem postępowaniem doprowadził 
li do aresztowania dra Kasparlc . zu pomocą listów goń* 
ozyob Tak pisze w Gazecie Kolomyjskiej jakiś niepowo­
łany lub myłnie poinformowany obrońca honoru dra Kas- 
parka— tymczasem my, znając dokładnie tę świńską spra­
wę, opublikujemy ją  bodaj w streszczeniu le«z po rozpra­
wie sądow ej; dziś nadmieniamy, że szlachetny dr. Kaś* 
parek otrzymał już akt oskarżenia o zbrodnię sprzeuie- 
wiewania.

Ciekawe rządy kacyków miejskich. W  Kołom yi 
mamy wprost rosyjską gospodarkę. Donoszą uam bo­
wiem, że tamt. Magistrat załatwia samowolnie wiele 
spraw należących do zakresu działania pełne] Rady 
gminnej, że uchwala się budżet bez większego kompletu 
Rady ; że bez licytacyi, bez żadnych ogłoszeń i bez u- 
ohwały Rady sprzedano parę dobrych koni za sto kor! 
a w ich miejsce kupiouo bez upoważnienia Rady inną 
parę koni, lecz nie wiadomo za jaką cenę i od kogo ?, 
że magistrat patrzy obojętuem okiem na przetrzymywa­
nie policyjnych godzin w szynkach i kawiarniach, przez 
co pielęguuje różne karygodne nadużycia i przestęp­
stwa; że budowniczy miejski pozwala budować domy 
bez żadnego planu ; zdarzają się tam wypadki, że budu­
ją mieszkania z<? stajen, komórek, szop itp.— a sztiłkę 
ową posunięto tak dalece, że z parkanu przy ulicy 
zrobiono dom mieszkalny! 1

Strażak pożarny w spódnicy. Pisaliśmy swego 
czasu o staraniach kobiet, aby wejść mogły dc Rady 
gminnej, Rady powiatowej itd. — Obecnie dowiadujemy 
się, że damska straż pożarna ma powstać w Radomyślu 
nad Sanem. Projekt tr.Ki powziął dyrektor tamt. szkoły 
p. Łasica, a to dlatego, że w porze letniej mężczyźni 
z Radomyśla zarówno dorośli jak i młodzież wyjeżdża­
ją na roboty mur&iśkie i miaśtóczkc pozbaw.«ne jest 
obrony.

Wszystko jest w największym porządku.. .  tak
oświadczyła publiozuie w swoim pokrewnym  organie 
„Związku Chłopskim* Rada nadzorcza i Dyrekoya K a­
sy zaliczkowej w Nowym Sąom, dodając rzecz natural­
na „że nie uważamy za właściwe, aby instytuoya tak 
poważna ( i!)  wdawała się w obszerną polemiKę", i tłu ­
maczyła się na ciężkie zarzuty, podniesione w otwartym 
liście p. Dra Plisa. Ponadto prezei Związsu stowarz. 
zarób. sławny, d o  znany z  czadów gorlickich p. W oje. 
Bieohoński oświadczył gotowość jbiwieuia się na naj- 
bliższem walnem zgromadzeniu członków Kasy zalicz­
kowej . . no i dania ustnych' wyjaśnień w razie jakiejś 
zaczepki. Co najśmieszniej“?e, że sama Rada Nada. sto­
jąca pod zarzutem oiężkićh oskarżeń hstu otwartego, 
chwali się w „Związku chłopskim " powiadając „że 
ogólny ( 1)  wynik lustraoyi jest dodatni i poza usterka­
mi natury bardziej formalnej niż istotnej, (a wszakże 
autorowi listu otwartego i wszystkim ozłousom  Kasy 
rozchodzi się głównie i wyłącznie 0 nieformalności 
jakich stale dopuszcza się dyrektor i syudyk dr. Bar- 
backi! przyp. Red.,) świadczy ó gorliwości Dycekoyi,.. 
je j zapobiegliwości (/ /) i wytężeniu usiłowań w kierun­
ku pomyślnego i zdrowego rozwoju Kasy". Wyjaśnienie 
to przypomina nam historye ó cyganie, który będąc 
oskarżony o kradzież gęsi; świadczył się s wojami dzie­
ćm i! Zresztą mądrej głowie dość na stodrie. Spodzie­
wamy się, że p. Dr. Plis jeżeli pragnął szczerze swoim- 
„Listem otwartym* oczyścić stajnię Augiasza, nie będzie 
kdntentował się tem „pOważnem" oświadczeniem— lecz 
pójdzie o krok dalej — dołoży starania, aby z gruntu 
zmienić skład dotychczasowej Rady Nadzorczej i Dy- 
rekoyi, do czego zbliża się najstosownie sza pora w po­
staci W alnego Zgromadzenia członków.
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Słuftzne oburzenie. Z Nowego Sącza piszą nam; 

Przy głównych drzwiach kościoła farnego stoi w nie­
dziele i święta znany tutaj „FranuS*, który zawal ans- 

-jni rękami dotyka się: wchodzących osób i wala ich 
suknie. Przy tej sposobności prośba do dyrekcyi na* 
szych szkół, aby zaniechali prowadzenia młodzieży do 
kościoła przez ulicę* Sobieskiego, ponieważ trafiają się 
częste wypadki nawet poważnego rozchorowania u słab­
szych uczn iów ,. którzy przez całą tę ulicę wąchać 

muszą smrody z rynsztoka. Młodzież obowiązaną jest 
brać udział w nabożeństwie — ale nie ma obowiązku 
wąchać smrodów ulicznych. A  skoro pp. profesorowie 
i ks. katecheci nie czi ją  tych zabójczych wyziewów — 
to niechajie jako wychowawcy mają litość nad m ło­
dzieżą.

Słynny pedagog galicyjski. Prof. Jacek {bieliński 
ufny w obronę wyższych władz dopuszcza sią dalej 
coraz nowszych wybryków. I tak donosi „Tygodnik 
Jarosławski11 us.aw . 1 kilku uczniów plecami do mapy 
Galicyi i jednemu zadał pytanie, aby nie oglądając się ,

wskazał W isłę. TJoueń sięgnął ręką ponad swoją głowę 
i wskazał jakieś miejsce. Pan Zieliński skoczył a o u- 
oznia, przedrzeźniając się tomi słow y. Na miejsce he- 
besie, pokazałeś Dunajec nie W isłę. Drugiego zuów 
zapytał: Jaka miejeeowośó, o której ezęeto słyszymy 
L ży  między W iełą a Dniestrem P Uczeń odpowiedział 
Zakopane. Marez na miejece hebeeie, ryknął profesor, 
abyś wiedział, że cię zakopię. Uczeń powstał w ławce 
i rzekł, że pójdzie uekarżyó się do p. dyrektora. W te­
dy pan Jacek wpadł w szewską pasyę i zaczął krzy­
czeć : Gdzie pójdziesz? Do p. dyrektora ? Myślisz, że 
się go b o ję ?  Co mi zrob i? Jak mnie przeniosą, to pój­
dę z mojemi kamienicami, a dyrektor pójdzie z torba­
mi I Rado Szkolna krajowa i wy wszyscy radcy szkol, 
powiedzcie: Czy taki narwaniec może pełnić obowiązki 
nauczycielskie. . ?

Z wolnej ręki
do sprzedania realność w Nowym Sączu —  dzielnica 
Załubincze, składająca się ź domu mieszkalnego 1 -ym 
pokoju, kuchni, 2  drewutni i ogrodu blisko 800 sąż. kw.

Bliższa, wiadomość w handln p. J. Pennera, lub 
u p . Nitki, podnrzędnika pocztowego.

ZAK ŁAII K Ą P IE L O W Y
w NOWYM SĄCZU, ul. Tarnowska,

urządzouy nujątaraniej i ściśle według tegoczesnych 
wymogów zdrowotnych 

otwarty został na śęzon zimowy w ten sposób:
A iznia parowa dla użytku Pań w czwartki od godziny l i t e j  

przed p Hudniem do Śmej goaziny . le c z ó r —  zaś dla użytku 
t  anów w piątki, soboty i niedziele przez cały dzień. 

Kąpiele wannowe w każdy dzień.
Ceny ui .lam owane. —  Obsługa sumienna i szybki.. 

W szelkich wyjaśnień udziela..chętnie
;A k Zą D Ł A Ź N I PARO W EJ.

u iiiiiiiiiiłim iiin fflnK ł^ łiii^ ^^
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Po tym znaku 
poznaje, się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie
S M  G E R A
maszyny io szycia

sprzedaje

S n je r  Comp. Iow. tkc. MASZYN do SZTCIi
N O W Y SĄCZ, ul. Tftgiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P. T . Odbiorców przed 
maszynami, które dostarczają inni kupcy pod na­
zwą .oryginalne Singera". Ponieważ naszych ma* 
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma*
■zyny pod nazwą „oryginalne Smgera“ — są w naj­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
inliyte i odnawiane, za które my &ni odpowie­
dzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.

H U A f2 7 0 P  G U R G U L A  na ê ’̂  8*ę pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas z Prus 
e  ^  ”  i innych krajów sprowadzanymi, albowiem jak to analizy wykazują, zawiera

składniki korzystniejsze do odżywiania dsieoi, jak przetwory zagraniczne. Jest wyrobu krajow ego!
Nie jest droższa! Do nabycia w aptekach! Przepis użycia do każdei puszki dołąezouy.

Można dostać wszystkie numera od U ; 1906

„Jutrzenka Polska"
największy ilustrowany dwutygodnik dla 

dzieci i młodzieży 
wychodzi we Lwowie rok trzeci

i zawiera:
Powieści i opowiadania, opisy podroży, 
wiersze, wspomnienia historyczne, wia­

domości z przyrody i t. c i t. d. 
Przepyszne ilustracye W każdym nnmerze. 
W każdym numerze' dwa dodatki: jeden po­

wieściowy, drugi dla małych dzieci p, t.
„M OJA K SIĄŻECZK A1'.

Bogaty dział szarad, zagadek, -ebasów 
do nagrody.

„Jutrzenka Polska“ kosztuje tylko: 
rocznie 6 K 80 h. 

półrocznie. 3 K  80 h.
Adres Rędakcyi i Administraeyi: 

L w ó w , u l. H a u sn e ra  7.
— ■■■ Numera okazowe wysyła s i ę .  --
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PIE K A R N IA  N ARO D O W A

Kazim. Sekułowicza 
w  Nowym  Sączu, d .  Sobieskiego

poleea .
hygieciczne i bardzo smaczne pieczywo

i t ę k :
6  dztuk świeżych bulek . za 2 0  hal,
t  „ czerstwych „ „ 2 0  hal.
1 litr tartej bulki za . . . 32 hal.
1  cbleb pe> enny świeży za . 0 6  hal.
1  „ żytny „ „ . * 0  hal.
Dla Sklepów, Kółek rolniczych i restau­

racji, piwjarń itd . znaczny rabat 
Dla uniknięcia wstrętnego i szkodliwego 
jortowania pieczywa ^różnemi* rękami, 
urządzono owa własne sklepy — przy 

ul. Sobieskiego i przy ul. * Długosza.

Zarząd propinacyi miejskiej
w N O W Y M  SĄ C ZU  . 

poleca Szan. P. Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piw a 0

x browaru
Jana Gotza w Okocimie

m la n o w ic ie :
P IW O  JA SN E  M A R C O W E  

„ „ E X P O R T O W E
. „ . C Z A b  NE B O K

Potter żywiecki wo flaczkach ory- 
ginalhych 

i piwe Grybowckie exportowe.
Piwo butelkowe pasteryzowane, do 
starcza do  dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkami po  zb i 50 flaszek półlitr 
f. to poleca w szjlH b ^ a .jn k i wódek, li­
fcie! O JV, rosOliców i rumu, tak hurto­

wnie jakoteż częściowo.
Kancelarga Zazrądu propinacji znauuje się
 przu ulicę Jagiellońskiej, tir. 93.
w f  C e n y  bc rdpo p r z y s tę p n e . “W

Stanisław Bocheński 
P R A C O W N I !  

slodlarsko-rymarska
w Nowym Sączu ulica Jagiellońska,;

odznaczona złotym medalem

Pu wiato wy Urząd
pośrednictwa pracy

otwarty zostul przy Badzie pumat, 
. 1 0  Nowym Sączu. 

na wystawie rolniczo przem. w r. i905 w N. Sączui Lokal znajduje się w budynku R a d y  
[wykonuje w s z e l k i e  rob o ty  wcho j powiatowej na dole
dzące w zakres rym arsko-siodlar- C elen  Urzędu pośrednictwa pracy 

skiej sztuki. jest ułatwienie i udzielenie p om ocy
jat różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do ! szukającym pracy, służby lub zarobklt 
najwykwintniejszych, przybory podróżne itp. j wszelkiego rodzaj1.’ W kraju i zagranicą,
P rzy jm u je  za m ó w ie n ia  na  n o w e  p o w o z y , w ó z k i odaw coc; - potrze-
i sanki oraz p o d e jm u je  się o d n o w y  i n ap raw y ) £  / , J  r
zn isz cz o n y ch . U trzym uje na sk ła d z ie  latarn ie j b n y C n  k o b o t m k o w  1 S i U Ż b y .

Pośrednictwo dla szukających pracy 
jest zupełnie bezpłatne. ;

Urząd pośrednictwa pracy pobiera 
od  pracodaw ców  małą opłatę oznaczo­
ną przez W ydział krajowy.

Pracodaw cy poszukujący uczniów 
(terminatorów) nie uiszczają żaduej 
opłaty.

Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik 
Urzędu pośrednictwa -pracy bezpłatnie, ustnie 
lub pisemnie.
Wydział powiatowy w Nowym Sączu.

powozowe i wszystkie skład, części do latarń

wyrób i sprzedaż wędlin
w N o wy m Sączu,

Rynek i ul. Jagiellońska 
poleca sw oje wy ś mi e n i t o  w yroby 
wędlin w szelkiego rod za ju , sporzą­

dzane z ozystego mięsa 
■ T  po oenach n iiton ^ ch . 'D l  
W ysyłka na prow incję odwrotną pocztą.

W Y R O B Y  T K A C K IE  §§T
z najlepszego przędziwa, jak najstaran­

niej wykonane — ja  k o  t o :
Płótna białe zwykłe i prześcieradł. szerokości,
D y m ;, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, 'Jbrusy. Barchany, Flancie, Szewioty, 

P łócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, 
bluzki i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych
Tkalnia jłfiuen i Skład Wysyłkowy.

MICHAŁi MIĘSO WICZA
w Korczynie obok Krosna.

Ktokolwiek nażądn otrzycw i ranko 
cennik i wszelkie możliwe próbki 

towarów.
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R z u d o w o uprawniona.%
l a  b r y k a

W ód mineralnych sztucznych
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K . f ^ Z f l C Ó  i C M M U R 5 K I
w KRAKOWIr ul. św. Gertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow . 
Łek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym, ja k :

W od ę  bilińską, Giesshnebelską,
. Selterską, Y iohy, H om burg, Ma- 

rienbadzką, K issirgen 
tudz.eź specjaln ie lecznicze, ja k : 

litową, brom ową, jod ow ą , żelazistą, 
kwaśną — oraz w ody lecznicze mi­
neram i, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż < ząstkowa w aptekakach 
i drogueryach.

Cenniki na żądanie frauko.

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowości

n a  o b e c n y  s e z o n
poieca Szan. Publiczności

Karol Soza ó ski
w Nowym Sączu 

przy ulicy Jagiellońskiej.

w GRY i 50 WIE
(poczta, telegraf i stacya kolei 

państw, łono) ' 
odznaczony ZŁCTYM MBDAj RM 
na wystawie rolniczo-przemysło­wej w Nowym Sączu 

poleca Szan. P. T . Publiczności
i  Piwo grybowskle §>
napełniane do flaszek i p&oteryżb- 

wane w browarze.
Zamówienia uskutecznia BfOMar W oFtłbOklf 
a ii . ,ak wiele innych browarów prze* pośre*- 
dbików i propinatorów napełniane do flaszek

Piwo Crybowskie jest 14. stopniowej 
wyrabiane wyłącznie ze słodu, bez do­
mieszki słodu prażotiego, wskutek czego- 
jest o wiele łagodniejszego smaku, jak- 
piwo z browarów bawarskich i niemie­
ckich, mających smak karmelu.

P iw o  g r y b o w c k ie
zaleca się bezkrwistym osobom  szoze-- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom . 
Równocześnie poleca brojar znakomitej jakości
Piwo marcowe, exportowe, bok 

i piwo bnwarekie,
to  ostatnie nowa specy ufność naszego przemysłu#'
Piwa te wysyła się do każdej stacyi w paczkach 

po 25 i 50 tlaszek pół albb s/4 litrowych,

| S K Ł A D  1

1 fortepianów i pianin
|  z nierw8zorzędnych fabryk kra- 
a  jowych i wiedeńskich poleca
| Henryk Unslierg^r
a  w N O W Y M  SĄCZU, ul. Krakowska 161
3  Ceny bardzo przystępne i uła-
5J twienia w spłacie . . . . . . . . .  . .
ę j Stare fortepiany biorę w zamian.

Odpowiedzialny redaktor; Józef Gutowski. Drukiem Fana Litwińskiego w W ieliczce. W ydaw czyn i: T. Gutowsk.


